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Ludzie, k tó rrc h  określam y m ianem  w ielkich, mają tę  cechę, 
że żyją życiem podwójnym. Jedno ich życie jes t w spólne w szy­
stkim  ludziom, a drugie rozpoczyna się w chwili, gdy śm ierć 
zmoże ich ciało — w szczyna się wówczas żyw ot ducha, k tó ry  
często ies t trw alszy i potężniejszy od icb życia doczesnego.

Do tej kategorii ludzi o życiu podwójnym  należy i ks. Br. 
M arkiewicz. Dw adzieścia pięć lat mija w styczniu od chwili, 
gdy duch je g o  rozsta ł się z ciałem , a w takim  okresie  czasowym  
każdy przecię tny  człow iek w ypada z serca, a naw et z pam ięci 
często naw et najbliższych.

W tym  w ypadku je s t inaczej. Swe dw adzieścia pięć la t 
p racow ał nad ugruntow aniem  potężnego ducha ks. B ronisław a 
M arkiewicza w um ysłach ludzi dobrej woli.

W ypada zas.tanowie się  nad przyczyną rozrostu  ducho­
wości ks. M arkiewicza w czasie. P rzyczyna leży niew ątpliw ie 
w fakcie, że ks. M ark:ewicz ies t duchem  naw skróś w spółcze­
snym, to  znaczy posiadającym  zd o lio ść  nadaw ania form y 
życiu współczesnem u. W ystarczy przypom nieć tu ta j Jego  hasło: 
pow ściągliw ość i p r a c a — jes t ono n iesłychan ie  ak tualne  i do ­
stosow ane do życia jednostek , jak  i całej w spółczesnej polskiej 
społeczności.

Cała akcja ks. M arkiewicza m ająca na  celu w ychow anie 
dzieci opuszczonych i s iero t, to  akcja, k tó ra  należy do najży­
w otniejszych w polskim  społecznym  organiżm ie.

Kto zbliży się m yślowo do ks. M arkiewicza, zauw aży, że 
ma On nad w yraz wiele z tycu  ludzi, k tórzy w yrośli z silnego 
kośca ideow ego W ieszczów narodow ych, a k iórem n danem  by ło  
uw ieńczyć ich tęskno tę  do czynu, nad w yiaz  p rostą , z ducha 
C hrystusow ego poczętą, realizacją.

Gdy pow iedzie się oczym a w dw udziestopięciolecie śm ierci 
ks. Br. M arkiewicza po jego dzi6le, zobaczy się  n iety lko  m ory 
kaplic i zakładów  wychow aw czych, ale przede w szystkim  m ło­
dzież w ychow yw aną w łasną dobrą m etodą wychow aw czą, a  kto 
podniesie oczy w perspek tyw ę czasu, zobaczy i rzesze w ycho­
wanków , k tó rzy  zakłady opuścili i weszli z w artościam i p raw ­
dziwymi w polską społeczność.

Tet potężny czyn w ym aga hołdu, a za nim idzie w iara, 
że dalsze latii przyniosą nowy ro zro st dzieła i zbliżenie się  
społeczeństw a do idei W ielkiego Założyciela.

R E D A K C J A

Przytoczone, słowa skreślił własnoręcznie ks. Markiewicz w księdze 
pamiątkowej w Pawlikowicach.
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Już miną! szereg lat dwudziestu 
pięciu,

Od śmierci tego, którego sie-tjj 
rc -y,

Jak Ojca czciły, bo w każdym 
■ dziecięciu

W edług słów Pana — widział 
wzory cnoty.

Zbawca: pokory i świętej czy 
stości

Uczyć się kazał od dziecka ma- 
łego,

I za warunek szczęśliwej wiecz­
ności,

Stawił łf,zaparcie się siebie sa 
mego“...

Mając w pamięci Chrystusa 
wskazania

Wcielał je w życie, niósł ulgę 
w niedoli.

Bo miłość Boża wielkie mrca 
skłania,

By,łzy ocierać, koić to. co boli.

Długo się wahał — dokąd Róg 
wzywa,

Jakij mu spełnić każe w życiu 
rolę,

Lecz kiedy poznał, że sieroca 
n ,,ra,

Jest dlań od Pana — spełni;
Jego Wolę.

Uczy się trudnej' sztuk wycho­
wania,

Na włoskiej: ziemi u świętego 
Księdza,

Który przykładem swym ucznia 
nakłania.

Do walki ze złym, które rodzi 
nędza.

Przez lat dwadzieścia ciężkich, 
znojnych trudów

Tysiącom sUrót on dostarczał 
chleba,

Ratował, jak mógł, biedne dzie­
ci z ludu.

Lecz przede wszystkim uczył 
: iść., dfi nieba 1

Pan Bóg każdego nagradza ob­
ficie,

Za trądy — krzyże dla Niego 
zniesione.

Więc ufność mamy, że i je- 
, go życie,

Zostało wiecznym szczęściem 
nagrodzone.

Obchodząc przeto tę wielką 
rocznicę,

Nie smucić nam się, lecz rado­
wać trzeba! \-

Tak! ufność święta niech rozja­
śni lice:

Że on nie umarł, lecz ożył...
dla nieba: „Czciciel"!

A. W.
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Dusza ludzka jest ziarnem mi­
łości i mocy bożej," posianym w 
glebę ciała. Rośnie z latami 
do zamierzontj przez Stwórcę 
miary, ale tylko dzięki temu, że 
stale pobiera soki swoje z tego 
materialnego środowiska, w któ­
rym ja Pan zasiewa; — z ro­
dzinnego domu, z odrębnych 
dla każaego warunków bytu i 
pracy, otoczenia, wychowania, 
nauki. Dusza czerpie te soki 
przyswaja ie sobie, a omL. ksztal- 
mją, urabiają zwolna swoiste 
jej charakter.

Najsilniejszy wpływ wywiera 
najwyra.Rtsze piętno zazwycza, 
w) cisca na duszy człowiek * dcm 
rodzinny, podaj a c mu najśwież­
sze, bo pierwsze wrażenia i wy 
czarowując z nich niezapomnia­
ne nigdy młode lata.

Dom rodzinny Ks. Bronisla 
wa Bonawentury Markiewicza, 
do dziś istniejący, znajduje się 
w Pruchniku. Maleńka ta, pod 
upadła i zapomniana mieścina 
leży w pobliżu powiatowego 
miasta Jarosławia. z-fcrai prze­
myskiej. ,

Jedynym „urokiem Pruchni 
ka, iakby zaklętym, to zacho­
wam : starodawności. jaka przy­
kuwa oczy nasze i wprowadza 
nas w zachwyt, kiedy z uwagą 
skupioną przypatrywać się za 
czniemy dworkom podcisr iom 
zb'iżając się ulicą ku rynkowi'1) . 
Całe bowiem miasteczko, wszy­
stkie jego domy i dworki/ to 
jakby jedna lekcja pokazowa 
budownictwa staropolskiego, 
pełna bezpretensjonalnej pro­
stoty. Nie narzuca się niczein 
oczom wodza, a przecież oczy

te same lgną do tych motywów, 
tak swojskich, pomysłowych i 
miłych. Jakaś patriarchalna ci­
sza, niemal aż w uszach dzwTo- 
niąca, unosi się nad nimi i nad 
uliczką ubożuchną i wąziutką, 
przy której stoi domek rodzin­
ny Ks. Markiewdcza.

Niebogate to gniazdo przy­
szłego Ojca sierot posiada tyl­
ko dwa okna od ulicy, zrośnięte 

rzekłbyś ze sobą i tuż 
obok okien drzwi wchodowe. Za 
nimi sień naprzestrzał, na lewo 
świetlica, kuchnia i komora. O- 
to wszystko. Okna na leżą do 
śwdetlicy, w której pułap sta­
ropolskim obyczajem spoczywa 
na poprzecznej beice środkowej, 
zwanej podciągiem, sosrębem, 
Iud siestrzanem. Belka to sza 
cowna i pamiątkowa, z obu 
stron opatrzona napisami. Po 
jednej widnieje wiersz Ewan­
gelii:

„A Słowo stało się ciałem 
i mieszkało między nami

Po przeciwnej stronie tramu 
ta- oama ręka mistrza prowin­
cjonalnego wyrzezała słońce, w 
otoku jego promieni Imię Jezus 
z krzyżem i trzema gwoździami, 
wsz>stko okolone wieńcem pię­
ciu gwiazd. Poczym dłuższy na­
pis:

„Błogosław Boże ten Dom 
i Wszystkich wr idm mieszkają 
cych, z Laski Besk" Fundatoro- 
wie Jan i Maryiatina z Gryziec- 
kieh Markiewicze. R. P. 1835. 
Dnie 30 czerwca" 2) .

!) P ro t. J a n  Sas Z u b rzy c k i. P o w ­
śc iąg liw o ść  i P ra c a ,  1926 N r. 6 : 7.

2) P ro f. J a n  Sas Z u b rzy c k i. P o w ­
śc ią g liw o ść  i  P ra c a ,  1926 N r. 6, 7.
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Siedem pełnych lat upłynęło 
od powyższe] daty, gdy 3 lip- 
ca 1842 r. powiększył grono ro­
dzinne chłopczyk, który stał się 
w przeszłości żywym błogosła­
wieństwem bożym tego domu. 
Na chrzcie św. w miejscowym 
kościele parafialnym M. B. Ró­
żańcowej dano chłopcu imrona: 
Bronisław Bonawentura.

Nowonarodzone niemowlę by­
ło beniaminkiem w rodzinie, bo 
piątym z kolei, naimlodsz/m sy­
n em 1). Bogobojni rodzice za- 
ję i s-ę wychowaniem dzieci :ro- 
sldiwie i z całą sumiennością, 
wpajając w młodociane serdu­
szka wzniosłe zasady wiary. Nie 
było to rzeczą trudną przy pa­
triarcha’ nym, religijnym nastro- 
iu całego miasteczka. Wszyst­
ko tam żyło obyczajem katolic­
kim, a bicie serc ludzkich ukła­
dało się, rzecby można, według 
bicia dzwonów kośs ielnych.
Przytym Jan Markiewicz, oj­
ciec Bronisława, mógł czuwać 
nad dobrymi obycza ami nietyl- 
ko swego domu, lecz i miasta, 
był bowiem przez pewien czas 
burmistrzem w Pruchniku

Niewiele mamy szczegółów z 
lat chłopięcych Bronisława.
Tryb życia dziecka jest dosłow­
nie niemal odbiciem trybu ży­
cia rodziców, odzwierciedleniem 
ich wad lub zalet. A rodziców 
jego cechowała wiara, zapobie­
gliwość, oszczędność. Mimo, że 
byli mez.amożni i rozporządzali 
skyemnym tylko funduszem, po­
trafili tak wiązać koniec z koń­
cem, że ka/.d,\: z pięciu synów 
otrzymał należyte wykszŁalcenie 
i każdy z czasem zajął wyższe 
stanowisko w społeczeństwie. 
Najstarszy Michał był profeso­
rem gimnazjalnym w Rzeszowie

i w Chyrowie, młodszy W łady­
sław zasłynął jako znakomity 
adwokat w Krakowie, trzeci 
Stanisław zesa ł właścicielem 
firmy kupieckiej we Lwowde, 
czwarty, Dominik wstąpił rów­
nież do adwokatury. Wszyscy na 
swoich stanowiskach „nie wsty­
dzili się e w a n g e l i i le c z  byli 
praktykującymi katolikami. Za 
sady wiary, jakie wynieśli z ro­
dzinnego domu, stały się dla 
nich drogowskazem życiowym. 
Zapobiegliwa i uczciwa praca, 
oparta o fundament cnót kato- 
łickicn, wydala piękne, błogo­
sławione owoce.

Zalety, wszczepiane przez ro­
dziców w serca dzieci, najwspa­
nialej uwydatnił)r się w najm ło­
dszym Bronisławie, który wy 
brał dla siebie stan kapłański. 
Praca, zapobiegliwość, oszczęd­
ność, umiejętność przestawania 
na małym, — stały się w nim 
z czasem niemal drugą naturą. 
Bystrość, przytomność umysłu 
i samodzielność cechują go 
ze —- jak sam często o tym 
wspominał — ojciec jego już 
wcześnie, na co wskazuje fakt, 
w 8 mym roku życia posyłał 
go z owocami lub pieczywem 
na targ  do Przemyśla. Obok 
tych zalet, rzecby można, więcęj 
doczesnych, nie był Bronisław 
wolny od rażących wad. Bę­
dąc bardzo żywego, a nawet 
gwałtownego temperamentu, na­
stręczał rodzinie i otoczeniu 
swemu niemałych przykrości. 
Sam o tym często wspominał

9  O prócz p ięc iu  b ra c i b y ły  i  sip- 
s t r y  w  rod z in ie . N a jm ło d sz a  Jó z e ła  
z .M arkiew iczów  H zium iew icznw a ż y ­
ła  je szcze  ty 1929 r. j. z a m ie sz k a ła  
w dom u ro d z in n y m  M ark iew iczów .
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D o m  r o d z in n y  Ks. B ro n is ła w a  M a rk ie w ic z a .

miały — w młodym chłopcu 
ujawnił się niezwykle silny hart 
ducha. Powracając ze szkół do 
domu na wakacje, bez względu 
na odległość i porę roku, po­
wracał zawsze pieszo, zadawa­
lając się kawałkiem chleba 
suchego na drogę, a po przy­
byciu talerzem polewki lub kar­
tofli. Ten rys uderza w jego 
młodocianym charakterze tym 
bardziej, gdy zważymy, że Pru­
chnik słynął i do dziś dnia sły­
nie z wyśmienitego pieczywa, 
zwłaszcza smacznych kukiełek, 
a wiek dziecięcy na wszelkie

6

i nie tracąc czasu szedł co rok 
z klasy do klasy, aż w roku 
powstania styczn owego — 1863 
chlubnie złożył maturę.

Zanim to jednak nastąpiło, 
dusza młodego człowieka, bo 
już dobiegał la t dwudziestu, u- 
legla potężnym wstrząsom i głę­
boko sięgającym wewnętrznym 
przeobrażeniom. Najbardziej 
źródłową będzie pod tym wzglę­
dem jego własna relacja....

„Ja sam — opowiada — 
kształcony od dziecka na Skar­
dze i na Krasickim, czytając 
w 18 roku życia mego dzieła

z całą prostotą i pokorą. Do­
piero przez późniejszą nad so­
bą pracę opanował się tak da­
lece, że stał się wzorem słody­
czy i łagodności. Gdy podrósł 
i poszedł do szkół — oddali go 
rodzice do Przemyśla, bo małe 
miasteczka wówczas szkół nie

smakołyki jest bardzo wrażli- 
wy(

W  szkole ludowej, a jeszcze 
więcej potem w gimnazjum, z 
całym zapałem, sumiennie i gor­
liwie zabrał się do nauki. Re­
zultaty nie dały na siebie cze­
kać: chlubnie składał egzamin



wielce poważne z dziedziny hf- 
storii i nauk przyrodniczych w 
języku niemieckim, a obok nich 
autorów greckich i łacińskich 
w całości, nie zadawalając się 
szkolnymi podręcznikami ob­
ciętymi, wkrótce straciłem wia­
rę w Boga i harmonię wew­
nętrzną, których brak odebrał 
mi pogodę i spokój duszy. Nie­
zadługo potem, tęskniąc za ni- 
m1 zabrałem s;ę znowu do czy­
tania dzieł najcelniejszych pi­
sarzy polskich, którzy powoli 
zaczęli koić rozstrój w duszy 
mojej, aż wreszcie przy czyta­
niu noweli jednej, napisanej 
przez Józefa Korzeniowskiego, 
upadłem na kolana i zacząłem 
się na glos modbć: „Jeśli istnie­
jesz, Boże, dai mi s.ę Doznać, a 
wszystko dla Ciebie gotówem 
uczynić!“ I w tej chwili napełnił 
mię Pan Bóg wielką światło­
ścią wewnętrzną, k tóra sprawi­
ła, iż uwierzyłem we wszystko, 
co Kościół św. do wierzenia po­
daje i tegoż jeszcze dnia -wy­
spowiadałem się z całego ży­
cia. I odtąd 41 lat minęło, jak 

.panuje stały spokój pogoda 
niezmącona w sercu moim"1).

Znamienne i wiele mówiące 
wyznanie, które rzuca światło 
na rozległość i gruntowność 
zainteresowań umys'owych mło­
dego ucznia gimnazjum. Widzi­
my zeń wyraźnie, że talentów' 
swoich ten młodzian nie zako­
pie nigdy, lecz eksploatować je 
będzie zawsze w stopniu sobie 
dostępnym. Pracuje nad wszech' 
stronną rozbudową swego umy­
słu  i serca. Zna język niemiec­
ki, bo germanizacja zalewała 
szkoły ówczesne, Galicji aż do 
roku jego święceń kapłańskich, 
— zaraz też wyzyskuje tę zna­

jomość 1 czyta... Czyta wiele 
dzieł niemieckich, które go 
wprowadzają w zrozumienie taj­
ników przyrody i techniki, świa­
ta martwego ł żywego, tudzież 
w tajniiti dziejów ludzkich. Czy- 
(tał i o niebie ale dawniej, za­
pewnie w domu, z '„Żywotów 
świętych" ks. Skargi. Ale teraz 
zapomniał o tym. Ówczesne 
książki naukowe, zwłaszcza nie­
mieckie, pisać o niebie nie u- 
miały i nie chciały. A dzieła 
starożytnych pogan, które po­
chłaniał również chciwy wiedzy 
młody umysł, bawiły tylko fan­
tazję opowiastkam’ o frywol- 
nych bogach i boginiach...

I na tę duszę młodą ii rze­
telną, szukającą prawdy, ude­
rzył czad pogaństwa, starożyt- 
fhości i wicher pozytywizmu, co 
wiał wówczas z katedr uniwer- 
syteckicn... Te dwie siły zło­
wrogie na chwilę ubezwładniły 
i zmroziły duszę Bronisława.

Na pomoc jednak umysłowi 
zagrożonemu klęską pospieszy­
ło zdrowe serce Polaka. Serce 
zawsze najlepiej, cię rozwija w 
atmosferze pokoju 1 równowa­
gi ducha, w atmosferze harmo­
nii pomiędzy niebem i ziemią, 
wiarą i wiedzą, człowiekiem 
i Bogiem. -Tego błogiego stanu 
pogody ducha zapiagnęło na 
stałe m ądre serce Bronisława. 
I jak do drugies .matki karmi- 
cielki wyciągnął ramiona po ten 
dar literatury polskiej. Chwała, 
zaiste, ówczesnej literaturze pię­
knej kraju naszego, że hie za­
wiodła oczekiwań 1 oddała m ło­
de | duszy napowrót Boga. 1

A skoro łaska boza okryła

x) P rz e w o d n ik  dLa w ychow aw ców  
m ło d z ieży  o p u szczo n e j, to m  I I .  331.

7



go swym, płaszczem u stóp kon­
fesjonału i nakarm iła słodyczą 
Stołu Pańskiego, — młodzian 
odpowiedział na te dary z całą 
hojnością bogatej, swej natury. 
Stanął na rozkazy Pańskie... go­
tów uczynić dla Boga wszystko, 
czego On zażąda...

Wtem; 3 m aja na ulicach 
Przemyśla ujrzano dziwne pa­
cholę, prorokujące o przyszłości 
Polski. Był to młodzieniaszek 
wiejski około lat 16, odziany w 
sukmanę przepasaną pasem — 
z różańcem, w ręku. Twarz miał 
niezwykle piękną, oczy niebies-

K o śc ió ł i p le b a n ia  w  P r u c h n ik u .

Od dnia nawrócenia upłynęło 
dwa lata i nadszedł rok 1863. 
Bronisław gotował się do mą- 

■ tury, podczas gdy Polska na 
całym obszarze swych ziem hi­
storycznych broczyła krwawo 
w powstaniu. Można sobie wy­
obrazić, co działo się w tym ser­
cu gorącym! Jak płomienne u- 
czucia patriotyzmu budziły się 
w nim i porywały do czynu! 
Gorączkowo zapewne kończył 
gimnazjum, może nosząc się 
z- zamiarem wstąpienia w szere­
g i powstańcze...

Jde i oblicze dziwnym jaśnieją­
ce blaskiem kiedy prorokował. 
Mówił językiem lite rack im /ja ­
koby człowieka o wykształce­
niu uniwersyteckim.

Zbliżywszy się niespodzianie 
do gromadki studentów z 8-mej 
klasy gimnazjalnej, idących u- 
licą — w liczbie których znaj­
dował się Bronisław i kolega 
jego Józef Dąbrowski, w te do 
nich przemówił słowa:

„Pokój wam, słudzy Pańscy! 
Ponieważ Pan was więcej umi­
łował, aniżeli inne narody, do­
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puścił na was ten ucisk, abyś­
cie oczyściwszy się z grzechów 
waszych stali się wzorem dla 
innych narodów i ludów, któ­
re niebawem odbiorą karę sroż- 
szą cd waszej w zupełności grze­
chów swoich. Oto już stoją 
zbrojne miliony wcjsk z bronią 
w ręku straszliwie morderczą. 
W ojna oędzie powszechna na 
całej kub ziemskiej i tak krwa- 
waje że naród położony na po­
łudniu Polski w> ginie wśród 
niej zupełnie. Groza jej będzie 
tak wielką, iz wielu ze strachu 
rozum postrada Za nią przyjdą 
następstwa jej: głód, mór na 
bydło i dwie zarazy na ludzi, 
które więcej ludzi pochłoną, a- 
nizeli wojna sama. Ujrzycie zgli­
szcza, gruzy naokół i tysiące 
dzieci opuszczonych, wołają­
cych chieba. Wkońcu ,vojna 
stanie się religijną. Walczyć bę­
dą dwa przeciwległe obozy: o- 
bóz ludzi wierzących w Boga 
i obóz niewierzących w Niego. 
N astąpi wreszcie bankructwo 
p o w szech n i nędza, jakiej świat 
nie widział, do tego stopnia, iż 
wojna sama ustanie z braku 
środków ' si’ Zwycięzcy i zwy- 
ciężern znajdą się w równej nie­
doli i wtedy niewierni uznają, 
że Bóg rządzi światem i nawró­
cą się ’ pomiędzy nimi wielu 
żydów.

Wojnę powszechną poprzedzą 
wynalazk zdumiewające i stra­
szliwie zbrodnie popełniane na 
całym św kc:e. Wy Polacy, przez 
ucisk niniejszy oczyszczeni i mi­
łością wspólną silni, nietylko 
będziecie się wzajem wspoma­
gali, ale nadto poniesiecie ratu­
nek innym narodom i ludom, 
nawet wam niegdyś w rogm . I 
tym sposobem wprowadzicie do­

tąd niewidziane braterstwo lu­
dów. Bóg wyleje na was wielkie 
laski 1 dary, wzbudzimiędzy wa­
mi ludzi świętych i mądrych 
i wielkich mistrzów, którzy zaj­
mą poczytne stanowiska na kuli 
ziemskiej, języka waszego będą 
się uczyć w uczelniach na całym 
świecie. Szczególni j przez Po­
laków. Austria podniesie się i sta­
nie się federacją ludów. A po­
tem na wzór Austrii ukształtują 
się inne państw a1). Najwyżej 
zaś P. Bóg was wyniesie, kiedy 
dacie światu wielkiego papieża. 
Ufajcie przeto Panu, bo dobry, 
miłosierny i nie skończenie spra­
wiedliwy jest...‘,‘l'/4:

Znamiennym w tym widze­
niu pacholęcia było to, że kiedy 
Józef Dąbrowski, może więcej 
krytyczny od reszty kolegów, 
zagadnął je, na czym opiera te 
swoje proroctwa i skąd te dziw­
ne sprawy są mu wiadome — 
odrzekło — zaraz Ci powiem. I 
wziąwszy go na stronę, odkry­
wał w jego duszy różne tajniki 
sumienia, które samemu tylko 
Bogu mugły być wiadome — co 
na Dąbrowskim wywarło tak 
wielkie wrażenie, iż zaraz ńaza-

m B óg  o b ja w ia ją c  n ie ra z  w y b ra n y m  
sw o im  rz ec zy  p rz y sz łe , m e  c zy n i teg o  
w sp o só b  sz c ze g ó ło w y  i  z b y t d o k ła d ­
ny , ż eb y  n ie  w k ra c z a ć  w  d z ia ła ln o ść  
w o ln e j w oli lu d zk ie j, k tó r a  sz c ze g ó ­
ły  dz ie jo w e  u k ła d a .  D a je  ty lk o  z a ­
ry s  p rz y sz ły c h  z d a rz e ń  i  b a rd zo  c z ę ­
s to ,  b ez  p o w ią za n ia  . p rzy czy n o w eg o  
k o m u  je  ob jaw io n o , k o ja rz  ąc te* J ia ie  
o gólne  w  je d n ą  c a ło ść  u le g a  sw oim  
po g ląd o m  i  m oże s k o ja rz y ć  n a w e t 
b łęd n ie . P raw dz iw ość ... p rzep o w ied n i 
k s . M ark  e w ic z a  i  b łę d y  w  n ich  m oż­
liw e b ęd zie  m o żn a  stw ierdzić^- d o p ie ­
ro  za ja k ie  l a t  s to , bo p rzopow ied- 
n a m i  sw y m i o g a rn ia ł  w ie k  d w u d z ie ­
s ty .
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jutrz raniutko pobiegł do koś­
cioła i odprawił z wielkim 
przejęciem spowiedź generalną 
z całego życia — a w kilka mie­
sięcy potem wstąpił razem zBro 
nislawem do Seminarium Duch. 
w Przemyślu.

Identyczny opis tego widze­
nia Anielskiego, który podaje 
nam Ks. Markiewicz w broszur­
ce swojej: „Bój bezkrwawy*1 —

nadesłała do Miejsca Piastowe­
go jedna z Sióstr Zgrom. Nie- 
pokalanek w Jazłowcu, której1 
przed 3-ma laty zmarły Józef 
Dąbrowski przed samą śmiercią 
wręczył ten dokument polecając 
jej przesłać takowy na ręce na­
stępcy Ks. Markiewicza. Opis 
tego widzenia zgadza się co do 
joty z opisem Ks. Markiewicza 
— z czego wynika, że obaj byli 
świadkami tego widzenia.

Oznajmiło mu więc owo pa­
cholę, że wielka i świetlana 
przyszłość Polski będzie zależeć 
od stosunku społeczeństwa pol­
skiego do sierót i dzieci opusz­

czonych. Liczba ich w nadcho­
dzącym wieku wzrośnie do za­
trważającej potęgi, a miliony 
młodzieży źle wychowanej i ze­
psutej, dorósłszy, doprowadzą 
świat do katastrofy straszliwej...

Naród przeto, który to za­
gadnienie najpraktyc.niej i naj­
lepiej w Duchu Bożym rozwią­
że, położy granity pod swe fun­
damenty państwowe i poda ca­

łemu światu wzór mądrych rzą­
dów...

Młcdy Bronisław zawyroko­
wał w sercu swoim, że w po­
staci pacholęcia przemówił do 
niego Anioł Polski. I postano­
wił wstąpić na drogę, na której 
przede wszystkim podaje się rę­
kę sierotom, błogosławił głów­
ki dziecięce i gdzie w Imię 
Chrystusa ubogim ewangelię o- 
powiadają... Postanowił zostać 
kapłanem.

Po złożonej szczęśliwie m a­
turze, zapukał do furty semina­
rium duchownego w Przemy­
ślu...

X.  S.  M.
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wyjątkowe powołanie. Opatrz­
ność wybrała go, aby zwiasto­
wał narodowi naszemu dobrą 
nowinę — zbliżające się odro­
dzenie polityczno-państwowe i 
duchowe. Z objawienia, jakie 
otrzymał w Przemyślu w r. 1863 
wiedział, że ta chwila przypad­
nie na czasy wyjątkowej donio­
słości, gdy się załamie stary po­
rządek, a rzekoma odchrześci- 
janiona kultura współczesna

lił się rolą głosiciela, ale wy­
przedzając innych czynnie przy­
gotowywał się na przyjście tych 
nowych czasów. Poświęcił s'ę, 
w duchu pierwszych chrześcijan 
młodzieży opuszczonej, w swo­
ich zakładach, a w pismach wy­
dawanych zwalczał zgubne u- 
przedzenia i szkodliwe nałogi, 
wyrabiał zdrowy pogląd na ży­
cie i zostawił dokładny program 
na przyszłość.

11

Z moich wspomnień o ks. Markiewiczu.

Jeżeli życie nadprzyrodzone 
już u każdego wierzącego kato­
lika stale zazębia się z ,jego ży­
ciem naturalnym, to nadprzyro- 
dzoność u ks. Markiewicza mu­
siała wystąpić o wiele wybitniej1, 
niż u innych, ze względu na jego

zbankrutuje na całej, linii i i 
wśród strasznego zniszczenia sa­
ma siebie pogrzebie. Ale te cza­
sy będą zarazem wielką przebu­
dową świata, w którym już weź­
mie udział odrodzona Polska.

Ks. Markiewicz nie zadowo-



Przemawiał do rodaków swo­
ich jako wielki patriota, z dru­
giej strony przemawiał jako ka­
płan Chrystusowy w Imiemu Bo­
żym, spełniając specjalną misje, 
co nieraz podkreślał.

Czy ks. Markiewicz miał du­
cha proroczego, czy też tylko 
uwi azyl w przepowiednie udzie­
lone innym — trudno tu roz­
strzygnąć. Według mego zdania 
należałoby i jedno i drugie przy­
jąć. Zresztą to nie ma wielkiego 
znaczenia i nie zmniejszałoby w 
r j czym zasług jego nawet wt dyć’' 
gOyDy osooistych objawień nie 
miał. Znaną jest jednak rzeczą, 
że ks. M. swoje osobiste obja­
wienie celowo ukrywał, z po­
wodów dobrnę zrozumiałych. 
Ale i tu czasem coś niecoś wyr­
wało mu sie mimowoji. Opo­
wiadają jeszcze żyjący świadko­
wie, że raz w czasie .kazania 
w Miejscu Piastowym. clPopcy 
wiejscy niesfornie się zachowali. 
Wówczas strofując dziatwę za 
nie odpowiednie zachowanie się 
w świątyni, powiedział mniej 
więcej tak: „Dzieci drogie, nie 
wiecie,.? jaka klęska wisi nad 
światem — a wy nawet m Boga 
obrażacie, kule was wybiją. Ja 
nie mówię to od siebie11... I tu 
urwał. Przypomnieli te słowa 
kilkanaście lat później już jako 
dorośli; żołnierze, gdy liczyli po­
ległych w czasie wojny świato­
we i towarzyszów.

Przytoczę tu dla pamięci parę 
szczegółów, które sam od ks. 
Mandewicza słyszałem.

Na początku r. 1911 pewien 
kleryk zgłosił się do Ks. M. 
i  pracował jako wychowawca. 
Raz przy obied" ie zagadnął ks. 
Markiewicza, czyuy się nie dało 
urządzić-lw Miejscu Piastowym

systematycznych studiów dla 
kandydatów na kleryków, a ma­
jących średnią szkołę posłać na 
teologię. Były to ciężkie czasy 
w Zakładzie. Ks. Markiewicz 
nic miał nawet tylu pomocni 
ków, aby obsadzić najważrcej- 
sze urzędy w zakładach, a  gckież 
tu myśleć o profesorach. Ugi­
nał się pod ciężarem długów. 
Brakowało nieraz chleba. Zna­
jąc lepiej stosunk’ 1 możliwości 
zakładu ów kleryk takiego te- 
jmatu z pewnością by nie poru­
szał. A na to ks. M. z .uśmie­
chem jemu właściwym odpowia­
da: „Za dwa — trzy lata zacz­
nie się taniec pod Przemyślem, 
a potem zmieni się na lepsze 
i u nas w Zak^dzie1’, Innym 
razem, mówiąc o zbliżającei się 
wojnie powiedział, że wojska 
walczące ścisną nas w Zakła­
dzie. Krew będzie się, lała w po­
bliżu, ale zakładowi nic złego 
się nie stanie. Nad zakładem 
będzie powiewać flaga czerwo­
nego Krzyża. P.zeczywiście 9 
stycznia 1915 r. zjechał do za­
kładu ogromny tabor rosyjskie­
go czerwmnego krzyża. Z kilku 
sal usunięto warsztaty, us awio- 
no łóżka dla rannych, a żołnie­
rze przymocowali do kom’na 
długą tyczkę z flagą czerwone­
go krzyża.

! Kiedyś znowu, porządkując 
bibliotekę, znalazłem kilkadzie­
siąt podręczników rosyjskeh. 
Uważałem je za bezwartościowe, 
a ponieważ biblioteka była b. 
ciasna — chciałem je stamtąd 
usunąć. Gdy o to zapytałem ks. 
M. ten mi powiedział: „Proszę 
je zatrzymać w bibliotece. N a­
dejdą czasy, kiedy dzieciom ro­
syjskim będziemy pomagać, a 
książki wówczas nn-gą się przy-
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wodzenia w pracy misyjnej 
w Rosji „aż do Białego morza". 
Z powodu Rosji zostałem na­
wet raz mile upomniany przez 
ks. M. A było to tak: raz przy 
obiedzie podał nam ks. Markie- 
wicze świeże wiadomości z ga­
zet o prześladowaniach Kościo­
ła na Wileńszczyźnie. Z roz­
kazu Stolypina około 300 księ­
ży pociągnięto przed sądy za 
udzielanie sakramentów i kaza-

spodziewałem. Wówczas ks. M. 
żywo przerwał mi. „O nie, nie, 
nie... Biedni oni, bardzo bied­
ni". Niestety, rzeczywistość aż 
nadto potwierdziła, że litość 
względem nieszczęśliwych po­
bratymców naszych ze Wschodu! 
była naprawdę uzasadniona.

Na zakończenie chciałbym 
podkreśiić jeszcze jeden charak­
terystyczny rys u ks. Markiewi­
cza. Wiedział on, że do .końca

dać".
W  swoich artykułach pisał, 

że Polska odrodzona zorganizu­
je się sama i pomoże dźwignąć 
?ię z ruiny ostatecznej Rosji 
i przyczynić się do jej nawró­
cenia. Kiedy w r. 1911 składa­
łem mu życzenia w dniu imie­

nia, a kilku osadzono nawet 
w więzieniu. Pod wpływem tych 
wiadomości wyrwało mi się 
wówczas zdanie, że tak postę­
pując skręcą sobie kark. Nie 
życzyłem im bynajmniej tego, 
ale wierząc w sprawiedliwość 
dziejową, może zbyt drastycznie
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życia swego będzie głosem wo­
łającym na puszczy, że do koń­
ca ścigać go będą niepowodze­
nia. Nie długo ,eszcze przed 
śmiercią w jednym z artykułów 
w „Powś iągliwośćiii Pracy“ pi 
sze: „Ten głos mój pochodzący 
z głębi najwyższego przekona­
nia przebrzmi narazie bez żad­
nego skutku, ale po niedalekiej 
katastrełie wszechświatowej, 
sprowadzonej głównie lichymi

szkołami — będz’.e niechybnie 
wysłuchany^. Dlatego nikt nie 
zauważył u niego do końca ży­
cia ani śladu zniechęcenia, lub 
nerwowości jaką się nieraz wi­
dzi nawet u wielkich działaczy. 
Tak mógł zachować się tylko 
człowiek, któremu Bóg w nie­
zwykły sposób odsłoni ł przy­
szłość.

Ks. W. Janowicz.

„ Powś dągliwoś ć i p racę rzu­
cił ks. Br. Markiewicz jilco fun­
dament pod wielkie swoje dzieło 
wychowawcze. Rodowód tego 
hasła toczy się niemal z nad- 
prz> rodzonego wątku, ‘bo z wi­
dzenia św. Jana Bosko, którego 
uczniem był ks. Markiewicz.

Hasło ks. Markiewicza to 
skondensowana ideologia, któ 
ra pozwoliła Mu rozpatrywać 
wszystkie objawy życia jednost­
kowego zbiorowego na stałej 
nader podstawie — to kościec 
ideowy tego świata wychowaw­
czego, który potężną swą wolą 
wzniósł Ks. Markiewicz do i- 
stnienia.

Świadomie wysunął ks. M ar­
kiewicz na czoło pOA ściągiiwcść, 
wskazując siłą faktu miejsce 
drugie: pracy.

Tkwi w tym pełny sens. Ks. 
Markiewicz kształtował dusze; 
młodzieży polskiej — rozumiał, 
że młodzież i starsi ze spole 
czeństwa częściej niepowścią- 
g lwościa grzeszą, aniżeli próż­
niactwem, stąd fundamentem 
dla nowego Polaka powściągli­
wość stać się musiała.

Ale też rę powściągliwość poj­
mował ks. Markiewicz jaknaj- 
szerzej. Powś ciąg iwość rozu­
miana potocznie, to zbiór cnóR- 
którymi znaczy się godny 
człowiek — a więc nie tylko 
wypowiedzenie walk: wszystkim 
nadużyciom życiowym: alkoho­
lowi, tytoniowi, karciarstwm, rcz- 
rzutncś.i, ale to stałe usposobie­
nie ducha, nacechowane dążno­
ścią gromadzenia dóbr ducho­
wych.

Na takim dopiero podłożu 
zjawia się u ks. Markiewicza 
praca, która nie jest pokonywa­
niem tylko oporów, ale świado­
mym dążeniem człowieka do 
zrealizowan a swych celów.

Ale wróćmy do powściągliwo­
ści: tę określa ks. Markiewicz, 
zgodnie z def nicją św. Toma­
sza z Akwinu: Powściągliwość 
to cnota, która powściąga w nas 
popędy złączone z nimi ponę­
ty 1 rozkosze stosownie do ś cia- 
tła rozumu.

Wypowiada więc ks. Markie­
wicz walkę pysze, nadużyciom 
w jedzeniu i piciu i wszystkim 
ułomnościom natury ludzkiej, 
pragnąc stworzyć grunt pod po­
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siew -cnót. Przerzucając karty 
.„PowśJ.ągdwości i Pracy“, oso­
biście reuagowanej przez ks. 
Markiewicza budujemy sobie z 
ich treści człowieKa pełnego i 
nowego.

Jest to człowieczeństwo żywe, 
nie abstrakcyjne, zdrowe i na-

m ają charakter zupełnie wyjąt­
kowy. Po prostu ks. Markiewicz 
urabia czynnie człowieka, a w 
pLmach swycn wskazuje na ro­
dzaje różnorodnej, swej pracy.

Stąd w myśiach ks. Markie- . 
wicza naj więcej, praktycznych 
recept wychowawczych, płyną-

W id o k  s ta r e g o  Z a k ła d u  w  M ie js c u  P ia s to w y m .

turalne, wyrosłe z trudu życia 
i wsparte o trud życiowy — bi­
jące w oczy aktualnością ol­
brzymią.

Z artykułów ks. Markiewicza, 
które można zgromadzić pod 
sumarycznym tytułem „powścią­
gliwość i praca“, bije wiara w 
człowieka, taka, jaka cechuje 
wszystkich wielkich wychowaw­
ców,' tj. wiara w zdolność prze­
mienienia człowieka w lepszego.

Ks. Markiewicz wyraził się 
w jednym ze swych przemówień, 
że jest człowiekiem nie słowa, 
ale czynu.

T tu jest właśnie początek Je­
go wielkości. -— H asła — nawo­
ływania ideowe ks. Markiewicza

cych z wielkiego doświadcze­
nia życiowego.

Gdyby się ten wielki czyn 
chciało, zgodnie ze sposobem 
myślenia i pisania ks. Markie­
wicza krótko scharakteryzować, 
to możeby objąć zdołało go 
takie zdanie: ks. Markiewicz w 
swych pismach dał sposoby, a 
w zakładach stworzył warunki 
pod kształtowanie dobrego czło­
wieka.

Że tak jest, niech piszącego 
te słowa wyręczy autentyczny 
list wychowanka Zakładu w Pa- 
włikowicach, tym wiirygodniej- 
szy, że pisany do człowieka nie- 
związanego bezpośrednio z ży­
ciem zakładowym.
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Oto treść liitu  w wyjątkach-
„Boże, czy dla mnie już wszy 

stko stracone, czy mam w ot­
chłani życia zginąć? I gdy mię 
tego rodzaju myśli nawiedziły, 
spieszę do kapl ;y zakładowej 
ze słowam - Ks:ęże Bronisławie, 
ja  wiem, że Ty możesz wszyst 
ko u Boga wyprosić dla swego 
wychowanka — proszę Cię — 
stań się mmin opiekunem 1— 
ojcem — wszystkim.

1 niech mi Pan Profesor wie­
rzy, że wyszedłem z kaplicy po­
cieszony ' dziwnie na duchu u- 
radowany.

Postanowiłem wejść na inną 
drogę życia, ja, któremu na pło- 
chości nie zbywało, krótko mó­
wiąc wziąłem sję do siebie, z 
wielu slabos ek otrząsnąłem się 
i czuję to, że droga, którą nas 
ks. Markiewicz prowadzi, 
w światło idzie.

Pobyt mój w Pawlikowicach 
związał mię duchowo z Zakła­
dem Ks. Markiewicza — a choć 
to rozmaicie się wydawało — 
dziś we wspomnieniach wszyst­
ko jakoś dziwnie wypiękniało 
i błyszczy w blasku słońca, przy 
którego świcie człowiek wsta 
wał, patrząc nań często niechę­

tnie, że za wcześme sypialnię o- 
świetliło — a  za rannym brza­
skiem snuje się korowód wra­
żeń: to ranna modlitwa — to 
codznnna praca — to zabawy 
na tle pięknego, pawl.kowickie- 
go parku, do którego jeszcze 
dziś mój? dusza ulatuje, by nie­
jedno wtórpie przeżyć.

Dłatego też wdzięczny j :stem 
„Naszemu Życiu", że przy j go 
pomocy przeżywać mogę jesz 
cze raz swoje doznania.

Najsilniejszym tonem mojej 
duszy, ufundowanej na idei ks 
Murkiewiczi v jest radość i wdzię­
czność — ciiatego kończę swój 
list wpatrzony w sylwetę ducho­
wą swego Mistrza, szepcząc: 
spraw święty nasz, ażeby dzie­
ło Twoje wzrastało z dnia na 
dzień i dało każdemu, kto się 
doń nabliży tyle radości ducho 
wci, ile mnie jej dało!

R. B
Miejsce Piastowe, d. 4. XI. 1936.

Niechże ten list będz;e biu­
letynem i dowiedzie, że przez 25 
lat od śmierci Założyciela w 
Zakłedach ^Powściągliwość 
Praca" mc się nie zmieniło, ale 
wielkie dzieło przemiany 
w człowieku dobrego trwa.

Rezultaty niezwykłe, jakie ks. 
Markiewicz osiągnął w wycho­
waniu, zawdzięczał rozumnemu 
systemowi wychowawczemu, lecz 
obok metody i duszą całej m e­
tody był on sam, onarty o Bo­
ga.

Sprawie oddał s:ę niepodziel­
nie. Zakładowi w Miejscu P ia­
stowym odstąpił wszystko, co

miał: grunta plebańskie, całe 
dochody swoje, jako proboszcz. 
W  budynku parafialnym zatrzy­
mał dla siebie tylko dwa poko­
iki na kancelarę  parafialną, 
mieszka] zaś w jedno m pokoiku 
w Zakładzi t chłopców, a w du­
żej sad na plebanii, była już 
pracownia,1 gdzie się dziewczęta 
Zakładu żeńskis go uczyły szy-
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wynikami jego pracy, odpowia­
dał z głębokim, szczerym prze­
konaniem: „Bóg chowa te dzie­
ci... Czyżbym ja  potrafił zrobić 
coś podobnego ?“.

Widział jasno, że szatanowi u- 
dało się zarazić świat współcze­
sny swoim własnym duchem 
pychy i to szalonej, olbrzymiej 
pychy. Temu duchowi należało 
przeciwstawić ducha ogromnej, 
głębokiej, Chrystusowej poko­
ry. Taką też pokorą promieniał 
on na otoczenie swoje. Przejął

cy równocześnie doskonałym o- 
brązem jego duszy.

„Jak się tedy przejawia po­
kora ? Ł) — Oto gdy człowiek 
pokorny się modli, zstępuje aż 
do głębi nicestwa swego, uzna­
jąc się dla wielkiej nędzy swo­
jej niegodnym stanąć przed 
Panem, a  tym mniej z Nim roz­
mawiać. Rozmowę z Panem Bo­
giem uważa sobie za wielki z«*-

J) P o w śc iąg liw o ść  i I ’r ,;c a  ro c zn ik  
1904, 1908 1912.
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cia. Skupiony był zawsze na za­
sadniczej idei swego życia. Miał 
ją ciągle żywą i świeżą przed 
oczyma swej duszy. „Chwale 
Bożej" oddał się niepodzielnie. 
Sam siebie uważał tylko za 
skromne, bardzo nieudolne na­
rzędzie myśli Bożej. Troskał się 
tylko o to, czy jest wiernym wy­
konawcą rozkazu bożego. Kie­
dy mu wyrażano podziw nad

się zdaniem Tomasza a Kempis: 
„Nie rozumiej, żeś cokolwiek 
w dobrym postąpił, dopóki nie 
poczujesz, żeś niższy od wszyst­
kich". I rozbudowywał w swo­
ich, ale zwłaszcza w sobie ten 
wielki fundament życia duszy. 
Do pereł literatury ascetycznej 
zaliczyć można jeden z jego a r­
tykułów na ten temat: „Moc 
Chrystusowa — pokora", będą-



szczyt i łaskę. Gdy go zaś P 
Bóg nie wysłuchuje — nie skar­
ży się, mając już to samo za 
w ielkre miłosierdzie Boże, iż go 
raczy znosić w obecności swojej, 
ale czeka spokojnie, aż się spo­
doba Ojcu Niebieskiemu nań 
spojrzeć, ale owszem, gdy inni 
go chwalą, on się wstydzi i nie­
pokoi, przypom' łając sobie sła­
bości i grzecnv własne.
— Gdy mu staną przed oczyma 
duszy dary przyrodzone 1 nad­
przyrodzone, którymi go P. Bóg 
wyposażył obficiej ponad wielu 
innych, jako to: zalety ciała, 
majątek, zacność rodu, zdolnoś­
ci umysłowe, pociechy duchow­
ne, pomyślne skutki swojo pra­
cy i sumienie czyste, — zamyśla 
się poważnie i rozważa, czy jest 
gotowym do zdania rachunku 
z tych łask, które więcej należą 
do Boga, aniżeli do niego, gdyż 
są !.u.e iego własnością, ale 
dzierżawą Bożą. I wówczas 
przychodzą mu na myśl słowa 
Pisma św.: „Kto mniema, że 
stoi, niech patrzy, aby nie u- 
padł“. Lęka się tedy o siebie 
często na każdy dzień, la niedo­
wierzając cnocie swojej, prosi 
P. Boga gorąco, często o praw­
dziwe, rzetelne cnoty i o wy­
trwanie do końca. Również 
wskutek tego n iedow ierzała so­
bie unika z największą ścisłoś­
cią sposobność? do grzechu, a 
zachowuje wszystkie ostrzeżenia 
w obcowaniu ze światem, wska 
zane przez świętych mistrzów 
życia duchownego, a przede 
wszystkim stara się o powścią­
gliwość oczu. Gdy zaś z obo­
wiązku narażony jest na nie­
bezpieczeństwo duszne, wtedy 
modli się gorąco w głębi duszy 
swojej, prosząc P. Boga i świę
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tych jego o pomoc skuteczną. 
A gdy mu w samotności wyo­
braźnia nasulwa pochlebne wspo­
mnień1'a dawnych powodzeń lub 
marzenia świemych widików 
w przyszłości i sławę rozgłośną, 
czuje się zawstydzonym i upo­
korzonym, pogłądając na swoje 
błędy dawne i na słabości o- 
becne, z których trudno mu się 
dźwignąć. Nie rwie się na wiel­
kie rzeczy, ani nie ubiega się 
o wyższe posady, ale skoro po 
dojrzałym namyśle, po długiej, 
a gorącej modlitwie, za poradą 
starszych a zwłaszcza swojego 
ojca duchownego pozna wolę 
bożą, wtedy odważa się na spra­
wy choćby najtrudniejsze i na­
jeżone największymi przeciw­
ność’ ar i“...

Oto wierna fotografia, wize­
runek jego duszy. Ważył się na 
rzeczy wprost niawiarogodne, o- 
party o fundament pokory i o 
Boga

A z Bogiem swoim obcował 
tak, jak tylko kaptan święty 
czynić to potrafi. Eucha rystia 
była duszą jego duszy. Roz­
rzewnienie i wiara żywa przebi­
jała z całej jego postaci, gdy 
klęczał u stóp Najśw. Sakra­
mentu, łzy, gdy Chrystusa pia­
stował podczas mszy św. Pytano 
go raz, czemu płacze... '„Jąknie 
płakać, kiedy kocha się serdecz­
nie" — odrzekł z urostotą. Im 
zaś bliżei grobu, tym kochał 
gon  cej.

W ielb1 ciel aniołów i śv iętych 
wskazywał na ich życie, ako na 
gwiazdy przewodnie naszej piel­
grzymki doczesnej. Ładny i ory­
g i n a l n e  napisany tomik można 
by złozyć z życiorysów śwuę- 
tych, jakie wyszły z pod jego 
pióra na łamach „Powściągli



wości i Pracy“. Ale pisząc o 
nich, zawsze znalazł okazję do 
podkreślenia tych cnót, które 
obok fundamentu pokory wko­
pywał niejako w węgły wielkiej: 
budowy swego Zgromadzenia: 
powściągliwości i pracy —

przyrodzone nie mogą się zdro­
wo i normalnie rozwijać inaczej,, 
tylko na podłożu cnót przyro­
dzonych, rozwiniętych należycie 
i w całej pełni. Stąd to niemal 
aż do przesady wołał i nawoły­
wał społeczeństwo do zdobywa-

Ks. B ro n is ła w  M a rk ie w ic z  n a  ło ż u  śm ie rc i.

wszechstronnie rozumianych. 
Do nich wciąż nawoływał sam 
społeczeństwo i głosić je kazał 
niejako „urbi et orbi“.

Mogłoby się to niejednemu 
dziwnym wydawać, czemu ten 
święty i tak wciąż w niebo za­
patrzony ksiądz kładzie taki na­
cisk na te dwie cnoty. Przecież 
i powściągliwość i praca to są 
cnoty przyrodzone, nie zaś nad­
przyrodzone, jak np. wiara. Ale 
właśnie ten nowożytny święty 
ksiądz uważał, że cnoty nad-

nia tych cnót, do walki z alko­
holizmem, z paleniem tytoniu, 
z rozpróżniaczeniem szerokich 
mas i marnotrawstwem wyso­
kich sfer — elity narodu. Nie 
żałował na to szpalt swego mie­
sięcznika. Oświetlał to zagad­
nienie ze wszystkich stron, wy­
kazywał słuszność swych twier­
dzeń cyframi. Wskazywał na o- 
grom klęsk naturalnych, jakie 
zaniedbanie tych dwu cnót spro­
wadza na narody, i klęsk reli­
gijno-moralnych, idących z tam-
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tymi w parze. Natomiast zwra­
cać uwagę, że wzbogacenie du­
szy w cnoty naturalne — rodzi 
dobrobyt, niesie ze sobą względ­
ne szczęście ziemskie.

I tak jest, istotnie, jakże czę­
sto narzekają płaczą katohcy, 
że wiara i praktyki religijne o- 
twierają im tylko niebo nad 
głową, a nic dają korzyści ziem­
skich, nie zmieniają warunków 
bytu, nie usuwają z pod nóg 
błota. Zarzuty na ten temat pa­
dają ciągle pod adresem Koś­
cioła, od swoich i obcych. I czę­
sto tak ci, jak i tamci nie zdają 
sobie sprawy z tego, że rozunńe- 
ją przy pomocy pomieszania po­
jęć. Dla tych słów sformułował 
odpowiedź jasną Założyciel 
Miejsca Piasiowego. Głośno! 
wyraźine i praktycznie powie­
dział ten nauczyciel swego na­
rodu : Szczęście nadprzyrodzo­
ne — dają cnoty nadprzyrodzo­
ne, a  szczęście przyrodzone, 
ziemskie — daja cnoty przyro 
dzone. Pełnię zaś szczęścia 
ludzkiego — na ziemi i w nie­
bie — d r  je połączenie cnót 
przyrodzonych z nadprzyrodzo­
nymi, Kto pomija cnoty przyro­
dzone w swym życiu religijnym, 
niech sie temu nie dziwi, że 
pieczone gołąbki nie wpaaną 
mu do gąbki. Trzeba je wpierw 
oskuDać i upiec samemu... ‘

Tak uczył, oparty o przykła­
dy najwybitniejszych świętych 
wszystkich czasów, ale przede 
wszystkim zapatrzony w przy­
kład życia Chrystusa i Matki 
Jego, Królowej Polski.

Ach, ta najsławniejsza i naj­
cudowniejsza postać, Królowa 
Polski, nad której domkiem 
w Nazarecie można było poto- 
żyć napis: „Powściągliwość i

Praca“. Ona była jego ukocha­
niem pośród grona wszystkich 
świętych Sp;ewała mu dusza, 
śpiewało pióro, ilekroć mówił, 
a bpipisal o Niej. „Przez wzgląd 
na związek najściślejszy Marii 
z Trójcą Przenajśw w sprawie 
odkupienia rodzaju ludzkiego, 
Bóg zachował Ją w sam /m  po­
częciu od zmazy pierworodnej, 
oraz udzielił Jej pełności łaski 
i darów duchownych tak, iż Ma­
ria zaraz w pierwszej chwil: po­
częcia swego przewyższyła w 
świętości wszystkich świętych 
razem... I co dziwne, dając Bóg 
Marii pełność łaskip, innych 
żadnych dóbr Jej nie dał: ani 
bogactw, ani zaszczytów, ani 
rozkoszy, ponieważ re dobra nie 
są dobrami prawdziwymi, gdyż 
nie są wiekuiste, a nadto po 
największej części są jakby cie­
niem na drodze do nieba, i tym 

' ‘samym raczej przeszkodą, ani­
żeli pomocą do zbawienia. Lecz 
Bóg chcąc wywyższyć Marię 
nad wszystkie stworzenia, dal 
Je | łaskę, laskę przede wszyst­
kim. Uczynił Ją utwierdzoną 
w łasce i przyodz:aną we wszy­
stką piękność i wspaniałość 
łasili i w tym darze jakoby wy­
czerpał wszystką potęgę, mą 
drość i miłość swoją i dlatego 
właśnie Maria z głębi wdzięcz­
ności serca, bezprzestannie po­
wtarza swoje: — „Wielbij du­
szo moja Pana, albowiem uczy­
nił mi wielkie rzeczy ten, który 
możny jest“ j wszystkie rozum­
ne stworzenia wzywa do wspól­
nego z Nią dziękczynienia, zwła­
szcza że tę laskę otrzymała nie­
tylko dla siebie, ale i dla nas, 
dla naszego zbawienia... A jak 
św. Jan Ewangelista mówi o 
Zbawicielu: — A z  pełności

20



jego myśmy wszyscy wzięli — 
tak o Marii możemy również 
powiedzieć: A z pełności Jej
myśmy wszyscy wzięli — we 
dług nauki św. Tomasza. Szczę­
śliwi tedy ci ludzie, którzy do 
Maryi mają piawdziwe nabo­
żeństwo Szczęś-iwa Polska, iż 
czci Marię jako Królowę swo­
ją. Maria to sprawiła, iż Polacy

w dzis iejszy m czasie odznaczają 
się żywszą wiarą, nadzieją chrze­
ścijańską miłością bożą po­
między narodami chrześcijań­
skimi, te bowiem cnoty stano­
wią największe bogactwo i bło­
gosławieństwo boże, do których 
będą dodane i dobra doczesne,-.

Ks. S. M. P.
C. d. n.

Śp. Tadeusz Łapa.

W dniu 20 stycznia br zgasł 
na zapalenie płuc śp. Tadeusz 
Lapa, uczeń II klasy gimnazjum 
zakładowego!,..
/Jeśli śmierć wogóle budzi w 

sercach naszy ch zy^wsze tętno, to 
śmierć młodzi “ńca sprawia, że 
to tęrno jest najsilniejsze, a re­
fleksje najgłębsze.

Ś. p. Tadeusz Łapa należał 
do typu ucznióvV dobr> ch, zaś ko­
leżeńskie cechy jego charakte­
ru sprawiły, że skarbił sobie 

. ogólną popularność i przywict- 
zanie.

Stąd płynął takt, ze każdy 
%,zakładowiec“ zainteresował się 
gorąco Jego stanem zdrowia i z 
niepokojem dopytywał o popra­
wę.

Ale nie było danem śp. Ta­

deuszowi wrócić do zdrowia, 
choroba obejmowała coraz peł 
niej organizm — wyzwalając zeń 
duszę

Potężne uczucia musiały prze- 
bijać się poprzez serca tych, 
którzy zetknęli się z umarłym 
w ostatnich chwilach Jego życia.

Jego pogoda, zbr-taniej?^ ze 
■ śmiercią, jako z wyzwolinami 
z więzów życia doczesnego — 
myśl o duszy ' życiu przyszłym 
sprawiły, że śmierć śp. Tadeu­
sza staje się wzorem śmierci 
katolickiego młodzieńca.

Śpiewy żałobne i modły księ­
ży i kolegów spow iły Zmarłego 
w ostatniej drodze na cmentarz 
zakładowy, gdzie spoczęło Jego 
ciało.

Pokój Jego jasnej duszy!
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K R O N I K A
Z A K Ł A D Ó W  TOW. „P O W Ś C IĄ G L IW O Ś Ć  I PRACA”
P aw lik o w ice .

D z is ie jsza  k ro n ik a  p t. „ k ro n ik a  za 
g ru d z ień  n ie  je s t  p e łn ą  k ro n ik ą , 
g d y ż . o b e jm u je  ty lk o  o k re s  św ią te c z ­
ny...

P re lu d iu m  do ś w ią t  B użegu N a ro ­
d zeń  a s ta n o  ,viła p ię k n a  i  t r a ­
d y c y jn a  w  n a sz y ch  Z a k ła d a c h  no ­
w e n n a  do D z iec ią tk a  Je z u s . K ażdy  
z a k ła d o n  iec z d z iw n ą  n a p ra w d ę  r a ­
dośc ią  śp ie w a  p ię k n e  h y m n y  i  p ro ­
ro c tw a  z a w a r te  w  n o w enn ie .

D ru g ie  p re lu d iu m  do św ią t  —  tu  
w a k a c je , k tó re  ro z p o cz ę ły  s ię  22-gu 
g ru d n .a . W  ty m  tak ż e  d n iu  o d c z y ta ­
no  s to p n ie  za  p ie rw sze  pó łrocze. Dużo 
n a  te n  te m a t  n ie  p o trz e b a  p isać . Hi- 
s to r  a  s to n u i d a  s ie  w y ło ży ć  w  dw óch 
n ied o k o ń czo n y ch  zd a  iucli. D la  je d ­
n y c h :... „ W iw a t <dzisjaj...“ d la  d r u ­
g ich  ...„będzie  p łac z  i z g rz y ta n ie  zę- 
bów ...“ . T ru d n o ... j a k  so b ie  k to ś  po- 
ścio ił, t a k  s ię  i w y s p a ł. S m u tn e  re  
f le k s je  n a  te m a t  s to p n i p rz esz ły , a  
ra c z e j w s ią k ły  w  g o rą cz k o w y  ru c h  
p rz e d św ią te c z n y c h  p rz y g o to w ań . O- 
gó lne  czy szczen ie , p i ozen ie  (b ia łego  
c h le b a  —  czy li p o p u la rn ie  „ b a łk i" ) ,  
p rz y  i,ra jan ie  d rz ew e k , ćn  i  zen ie  śp ie ­
w ów  do k a p lic y  1 do ja s e łe k  —  oto 
b a rw n y  k h le jd o sk o p  z a k ł  do wy, k tó  
r y  je d n a k  n a g le  z o s ta ł  z a trz y m a n y  u- 
d e rze n ie m  w  d zw o n ek  p rzez  k s. D y ­
r e k to r a  n a  re fe k ta rz u ,  w  w ieczó r w i­
g ilijn y .

K s. D y re k to r  w  se rd eu z n y c u  i  toj- 
c o w sk ich  s ło w a c h  zw róci! s ię  do n a s  
ży cząc  w sw o im  i  K s. G e n e ra ła  A 
S o b czak a  im ien iu  „W eso ły ch  Św iąt". 
M .łą  n ie sp o d z ia n k ą  b y iy  d la  n a s  ży 
c ze n ia  :s D yr. M ach a ły  z  K rrk o w a , 
k tó r y  n ie  zap o m n ia ł o sw o ich  b y ły ch  
w yoho w ankaoh .

Szczegółow o op isać  w ieczerzy  w i 
g i li jn e j i  ła m a n ia  ,s ię  -op ła tk iem  nie, 
sposób. B y  zro zu m ieć  a tm o s fe rę  p a ­
n u ją c ą  w  ty c h  c h w ila c h  —  to  n a le ­
ży b y ć  obecn y m  w Z a k ła d z ie , i  w s łu ­
c h a ć  s ię  w  sz c ze re  ż y czen ia  ch ło p có w  
i w  żyw e m elod ia  ko lęd ...

N a jw ię k sz ą  p o p u la rn o śc ią  podczas 
w ieczerzy  c ie sz y ł s ię  ks. P r e ie k t .  
J e g o  o so h a  b y ła  m oże d la  n ie je d n y c h  
n a jm ilszą ... bo ro z d z ie la ł n a d e s ła n e  
l is ty  i  p o c z tó w k i św ią teczn e .

Bo w ieczerzy  o d eg ran o  d la  „ sw o ­
ic h  J a s e łk a .  N a  s p e c ja ln ą  u w ag ę  
w  J a s e łk a e a  z a s łu g u ją  p ię k n e  ta ń c e  
k ra k o w ia k ó w  i  gó ra li.

P a s te r k ę  c e le b ro w a ł K s. W ic e re k ­
to r , k s . m gr, J a n o ” icz. P o d czas m szy  
św . c h ó r  L uw ic iack i w to w a rz y s tw ie  
o rk ie s try  o d śp ie w a ł k i lk a  ład n y c h  
k o lęd .

P ie rw sz e  i  d ru g ie  św ię to ., n a s tró j 
św ią teczn y ... u ro c z y s ta  m sza św . z  a 
sy s tą ... o d św ię tn y  o b iad  (z n ieod łącz  
n ą  k a p u s tą ) ...  m iłe  zab a w y  p o k o jo w e : 
p in g  pong , sz a ch y , w a rca b y , l i t e r a ­
tu r a  itci  k o lęd y , p a s to ra łk i.. .  g w a r
og ó ln y  n a  h u m o r ss im o  i  fo rte ssiin o , 
jg a w ę ly  z g o ićm i-w ..jak o w y m i, b> lym i 
w y c h o w a n k am i — o to  n a sz e  św ię ta .

S pośród  w o jak ó w  szczeg ó ln ie  w y ­
ró ż n ia ła  się  sy m p a ty c z n a  p o s ta ć  „wo 
o d y jo w sk a "  —  b y łeg o  p re z e sa  S. 

M. P . w  P a w lik o w ica cn  —  T om asza  
Cz., k tó r y  n a w e t b ęd ąc  n a  u rlo p ie  
w  z ak ład z ie , n ic  po za  re g u la m in e m  
w o jsk o w y m  n ie  w i iz ia ł —  i  k tó re g o  
„ p ięć  d n i śc is łeg o "  w eszło  w  j rz y s łu  
w ie .

W ieczorem  w  d ru g ie  św ię to  o d e ­
g ra n o  J a s e łk a  d la  g o śc i o ra z  d la  lu d  
n o śc i o k o licznej, l a s e łk a  zaszczycili 
sw c ią  obecnością: z a s tę p c a  dowód 
c y  O. K . k ra k o w sk ie g o  p a n  P u łk ó w  
n ik  K om an  W iła s te w sk i z M ałżonką , 
o raz  k s . D y i. M a c h a ła  z K ra k o w a .

Ś w ię ta  p rz e sz ły  w esoło ... je d n a k  i 
t u  b y ł w y ją te k .  M ianow icie  sp o rto w - 
e o m -n a re ia rzo m  ogrom nie m in a  z rze  
d ła , g d y  zobaczy li, że z w y m a rzo n e j 
ja zd y ... n ici. Co p ra w d a  sp a d ło  tro sz  
k ę  śn ie g u  —  ale  to  z a  m ało  i  ty lk o  
z w ię k sz a ł p o k u sy  ja z d y  —  a  tu  je ź ­
dź ć  n ie  m ożna zpow odu  w y s ta ją c y c h  
g ru d  z  ziem i.

Z w ró c ili s ię  do m n ie  h a rc e rz e  pa- 
w likow iccy , b y m  p o d z ięk o w a ł w k r o ­
n ice  h a rce rzo m  z M ie jsca -P ias tn w eg o  
za  ż y czen ia  św ią teczn e , ró w n ie ż  i na 
te j  d ro d ze  V. D. H. w  P aw lik o w icach  
życzy  sw o im  b ra c icm -h a rce rzo m  W e­
so łeg o  N ow ego K oku. K o ń cząc  te  
k ro n ik ę  poczu w am  s ię  do o b o w iązku  
z ło żen ia  w szy s tk im  m oim  k o legom - 
k ro n ik a rz o m  o ra z  m iły m  c z y te ln i  
k o m  se rd ec z n y ch  ż ;,czeń  n o w o ro cz ­
ny ch . K ro n ik a rz .
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M I G A W K I .
W iele  m iły ch  i  p ięk n y c h  w spom ­

nień  z o s ta w iła  n a m  św ię ta  Bożego 
N arodzen ia. P rzec ież  to  l)y ły  nasze  
św ię ta , św ię ta  dzieci. Na, w ig ilię  i- 
stn iejp , u  n a s  c h w a le b n y  zw yczaj, że 
k a ż d y  żóll;,.dziób  z  I. g im n a z ja ln e j, u- 
c zęszcza jący  pod s tó ł  p iech o tą , je s t  
w  p ra w ie  p rz y jś ć  do C iebie i życzyć 
Ci n ie s tw o rz -n y c h  rz e c z e  I!!.

G dy  n a s  je s t  około  150. to  p roszę  
sobie w yobrazić , ile  b o h a te rs tw a  
trz e b a , b y  c ie rp li  jrPeJ i  z u śm iechem
0 ile  m ożności n a jb a rd z ie j b ez tro sk o

w esołym , c a łą  rzecz  w y słu ch ać . 
I len ! m e m s c r i i i i ) ' a  n ie t rw a  to  
k ró tk o , o j n ie  I !!

T ak i p ie rw sz o k la s is ta  w y szu k a  coś 
sto so w n eg o  (w te d y  w a rto śc io w e  gdą 
'dł Jgie) i  z u ro c z y s tą  p o w ag ą  d e k la ­
m u je :

„Życzę Ci, ż eb y ś sk o ń c z y ł tę  
k lasę , żeb y ś b y ł m in is trem , p o ­
tem  s ta r o s tą  a  w  k o ń cu  te r- 
c ja n em  i d łu g o  żył, a  te ra z  
dob reg o  a -p e  ty -k u ! ! !"  •

la k ,  t a k  a p e ty k u  c i życzą, n ic’ 
dziw nego , że p o tem  nied! m ożesz n ic  
jeść . Co j a k  co, a le  t ę  p rzed z iw n a  
g ra d a c ję  od m in is tra  aż  d  te rc ja n a ,  
c h c ia łb y m  k ie d y ś  p rze jść . T e rc ja n , to  
w idocznie  m usi b y c  coś n a jw y ższeg o  
m oże p rem ie r, m oże p re z y d e n t, n ie  
w iem .

P r a k ty c z n ie js i  z a ła tw ia ją  i się  ry  
eza łtc  m p o w ta rz a ją c  to  sam o  15ft 
■ a z y :

Wvr.„Życzę Ci szczęśc ia , zd row ia. 
p ien ięd zy  ja k  m ro w ia, a  pn 
śm ie rc i n ieb ie sk ie j k o ro n y !"  

albo  „ży czę  c i żebyś ży ł aż  do śm ier 
c i!“

I to  o s ta tn ie  zdan ie  rozczu liło  m ię 
ta k .  że m y śla łe m  o n im  c a łą  noc
1 p ierw sze  św ię to  i nie m og łem  się 
nadziw ić  zw ięzłości, ja k o  te ż  don io­
sło śc i ow ej filo zo ficzn ej m a k s "m y :

Je sz c z e  inn i o id ea łach  m n ie j gór 
nych, - m a ją  w ty m  ty lk o  jed en  cel. 
u rw a ć  k a w a łe k  o p ła tk a '

Czy to  w szy s tk o  szcze re , c zy  n ic. 
w k ażd y m  ra z ie  zabaw ne to  s ta r  
czy .

Do m iłego  n a s t ro ju  p rz y cz y n iły  się  
ja se łk a . G ra liśm y  je  z '.wi J k im  a r  
ty -m e m  i  b ra w u rą  po iiilk ak ro c .

.Ta obserwowałem z uwagą c n c r g ę  
młodzieńczą i spryt reżysera, a  z ra 
zem kierownika arty3t., który oso­
biście przybijał kulisv i prostował

g w oźdz:e. W ysu n ą ł now y ta le n t! ! !  — 
U zięki n iem u  ja s e łk a  c ie sz ą  się  o l­
b rzym im  pow odzeniem , a  że ra z  nic 
o d eg ran o  IV -go a c t a  (w c g iln y m  za 
m ieszan iu , p rz eo c z  no... N  e szkodzi). 
a l'isze„•rozlep ianoK rów no z ro zp o czę­
c iem  p rz e d s ta w ie ń , t a k  z /i k to  z. W ie ­
liczk i o licinł p rS p ś ć ,  b y ł z n u szo m  
do b iegu  b y  zd ąży ć  n a  I I  a k t  -  to 
są  d robni s tk i . G enię je d n a k  c ie rp li  
uxś=ć p u b liczności, k tó ra  w p a ł :cu 
H eroda sp o s trz e g ła ,  poW zw iesz ne 
koce i k a p k i.,, o t ta k ,  „czem  c h a ta  
b o g ą ta" ... A przecież! ogłoszenie, 
lirzm ia ło :

,,n  ja s e łk a c h  b o g i ty  i  p o tęż ­
ny dw ói H e ro d a  i td .“ .

JGo do a k to ró w  to  podziw iam  św. 
Jó z e fa , an io łó w  i H e ro d iad ę . T a  o- 
i ta in ia  p rz e s tra s z y ła  n ń j  o lbrzym im  
w zrostem . U p rzy to m n iłem  sobiję" n a ­
ty c h m ia s t p ow iedzen ie  „ H eró d —b a ­
ba".

św . Jó z e f  c z a in ą  brodą, g roźnym  
w zro k iem  i p o tę ż n ą  m aczu g ą  by! 
ta k ż e  n ie m a łą  a tr a k c ją .

N ie w ied z ia łem , ż e ‘.ąniolow ie cho 
d zą  w pudartych butach w idocznie 
i w  n ieb ie  k ry z y s  b ie rze  górę ... a le  
j a k  sob ie  w y tłó m a .z y ć  z m im ę  m ody? 
Bo d o tą d  te  św ie t a n e  d u c h y  używ a 
ly  b ia ły ch  pończuch , teg o  ro k u  po raź  
u ierw szy  o k a z a ły  s ię  w cza rn y ch . 
W szy stk o  to  z ao b se rw o w ałem  u  ą- 
n iołów , k tó re  p rz y fru n ę ły  n a  nasze  
ja se łk a .

Do m iłego  zo b aczen ia .
H  p o lit N ieg roźny .

K raków .

O dbiliśm y ju ż ' od b rzeg ó w  S ta reg o  
R oku, lecz  ra z  je szcze  rzu ćm y  okiem  
po m a ja cz ąc y ch  za led w ie  n a  s k r a ­
ju n a szeg o  w id n o k rę g u  ro k u  1936.

D alsze  te r e n y  m ocno ju ż  pokry ła, 
m g ła  n iep am ięc i. N a jw y m o w n ie j je d y ­
n ie  u d e rz a ją  n as w sp o m n ien ia  dopiero  
co m ien io n y ch , a  t a k  w sp an ia ły c h  
i podn io sły ch  św ią t B ożego N aro 
dzenia

Żywo s to i  n am  jeszcze  w oczach  
w ieczerza  w ig ilijn a , bi la c h n y  o p ła ­
te k  d rg a ją c y  w  n a sz y ch  p a lc ac h  pod 
czas s k ła d a n ia  życzeń , w eso łe  kolę 
dy śpiew ane, p rz y  m ru g a jąc y m  Bn 
żym  d rzew k u .

U n a s  w  K ra k o w ie  b y łu  podobnie  
j a k  i  w  in n y ch  z a k ła d a c h . B yło 
d rzew k o  k ą p ią c e  s ię  w  tęczo w y ch
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b a rw ac h  e le k try c z n y c h  la ró w e k , b y ­
ły  n a  n im  sz tu c z n e  ogn ie, k tó r e  od 

;«zasu do c z a su  b ry z g a ły  sn o p em  j j f f l  
s k ie r  po s ło d k o  u śm ie c h a ją c y c h  się  
p h r  i ach . a  w ie lk a  ilo ść  p rz e ś lic z ­
n y ch  ś w ie c iie ł  w a b iła  k u  so b ie  oczy 
w szy s tk ic h .

J a d a ln ia  w y p e łn io n a  b y ła  ja k im ś  
dz iw nym  c z a re m  ra d o śc i i  w eso łośc i. 
L am p y  ja k o ś  ja śn ie j św iec iły , a  ścia- 
Ąy ja ś n  e jsze  się  wydawały-1 N a jw ię k ­
szą  s i ę  g ra w ita c y jn ą  m ia ły  jed n a lc  
s t i ły ,  n a k r v te  b ie lu ch n y m i o b ru sam i. 
G w arn o  b y ło  i  w eso ło . 
t^ G z a se m  je n o  m y śl n ie k tó re g o  c h ło p ­
c z y k a  u lec ia ła  n a  c h w ile cz k ę  gdzieś*; 
hen , d a lek o ... M oże do sw e j b ied n e j 
m am usi, m oże do k re w n y c h  lu b  j a ­
k ich  b lisk ich  sercu ... Skoro  icli o d ­
n a la z ła  u śm iec h n ę ła  .się, z ło ż y ła  ż y ­
c z e n ia  i  w ró c iła  sp o k o jn ie . A le  byli 
i ta c y , k tó rz y b y  p ró żn o  sz u k a li 
k o goś z k im b y  m ogli s ię  p o d z ie lić  
sivoją- ra d o śc :ą , że P an  B óg  n ie  poz- 
zw ollł im zg in ąć , Je  s ą  w Z ak ład z ie  
i d o b rze  im  tu  je s t,  i że m ają  flin

PDP0WIFD7I PEDAKCJI.
„Orka ‘, miesięcznik spolecz 

ny — Poznań — styczeń 1937 
zamieścił następującą recenzję 
o „Naszym Życiu":

„Przestańmy się skarżyć na 
brak dobrych czasopism dla 
młodzieży! Zapoznajmy się np. 
z „Naszym Życiem" chłopców 
z Pawlikowie. Humor, li etatu 
ra, morał, informacje — wszyst­
ko w tym jest! W yobrażam so 
bie, z jaką radością czytałyby 
ten miesięcznik klasy szkół po­
wszechnych! A możt nawiązały 
by się miłe stosunki braterskie 
między dziatwą szkolną a tymi 
żwawymi chłopczyskami, którzy 
sobie sami drogę w życiu toro­
wać muszą
f*y,Orce“ jak ■ Jej niestrudzo­
nej wydawczyni i wielkiej spo­
łecznej działaczce JW P. Berka- 
nównie redakcja „Naszego Ży­
cia" gorąco dz'ękuje za przy­
chylne słowa oceny „Naszego

d z ie ję  lep sze j p rzy sz ło śc i.
A le  ś w :ę ta  m in ę ły  szy b k o  ja k  w s z y ­

s tk ie  cza sy , a  N ow y R o k  d a je  nam  
w d łon ie- c ię żk ie  n a rzę d z ie  p ra cy  
i c aż e  w y k u w ać  sw o ją  p rz y s z ło |G

O to g a rść  w ra ż e ń  z n e d n le k is j  
p rzesz ło śc i, k tó re  m im ow oli c isn ą  się  
pod p ióro , bo o N ow ym  R o k u  n ie  m a 
co jeszcze  p :sać . a  w .astro loga  nie? 
c h cę  s ię  baw ić.

P rzez  c a łe  p ra w ie  fe rie  św ią te c z ­
ne śn ie g  a n i lód  n ic d o p isa ł, z czego 

lr.ezadow olem  nasi**;,'zimni” sp o r ­
to w cy . bo n ie  m ogą w yładow a(?‘Pw ej 
e n e rg ii n a  ły żw ach .

N a  J a s e łk a c h  b y liśm y  w  Z w iązk u  
■M. P . i R ., a lbo  ja k  s ię  u  n a s  zw y ­
c z a jn ie  m ówi u k s ię d za  K uznow icza.

J a k  s ię  ty lk o  m róz p o k a za ł, c h ło p ­
cy*! z p o d w ó rk a  z ro b ili lód. L ecz j a ­
k ież  by ło  ich  ro zczaro w an ie , g d y  po 
k ilk u  d n iac li p rz y sz ła  odw ilż, z lodu 
z ro b iła  s ta w , a  ze s ta w u  w k ró tk im  
czasie  znów  z rob iło  *‘ś ię  podw órko . 
Z d a je  .się, że ch o ćb y  j-eSzcze m róz. to  
lodu ju ż  n ie  będą  robić. K ro n ik a rz

Życia” oraz życzy, by „O rka” 
dotarła wszędzie, kędy widnieje 
jeszcze ugór duchowy i przeo­
rała go pod posiew idei, któ­
rej z poświęceniem służy.
JW P Zwolińska Słupca.. 
Dziękujemy za rozwiązanie i-ser­
deczny list z życzeniam’ dła Za 
kładu i „.Naszego Życia”.

W. Jędr. Nie wydrukujemy, 
bo choć tytuł głosi: Przyjem­
ności zimv treść tchnie nu­
dą.

Zagłobie za miły list do Re­
dakcji dz:ękujemv.

G i.iinowicz- Wierszyk
jroezją nie jest ale wskazuje, 
że autor ma ostry język, który 
zwrócil ku jakiemuś Madestowi 
np. ,£Zackoj! woła Modesty cią­
gle. A na węgle mówi ,,wą- 
gle".

Kukh Redakcja życ: ) hu­
moru
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HASŁO MŁODYCH!

Troskliwość o samego siebie za­
kradaj na tym, ażebyś wszelkimi siła­
mi doskonalił umysł i serce, tudzież 
utrzymywał c z e r s t w o ś ć  i z d ro w ie ,  
chroniąc się stale gnuśności i rozpu­
sty.

J Ó Z E F  J E Ż O W S K I  
Fi l aret a.
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